
Budka Suflera, Wyspy bez nazw
Krzyk szaleńca budzi świadomość mąRęce nieruchomo ujęte są w biały płaszczCo rękawy w supeł z tyłu maZ kąta widzę męską ciekawską twarzTo ten co ludzkości sposób na życie chce daćAinsztajnów sztabDzielny samuraj DongPrzesadnie wierny mążI innej wiary ksiądzPlamy na słońcuWyspy bez nazwŚlepe uliceKsięgi bez zdańTydzień za tygodniem pojmuję jużKto za co i po co wsadził mnie właśnie, właśnie tuNormalnego do szalonych główPatrzę chłodnym okiem w koło i wręczZdawać by się mogło nie widzę tego, tego, żeWcale niczym nie wyróżniam sięTyle samo wiemTo samo wiemCo w sali numer pięćCo wszystkie tePlamy na słońcuWyspy bez nazwŚlepe uliceKsięgi bez zdańWszystkiego dobregoPo kres twych dniZa świństwo to dziękuję ciZ drugiej strony muruZwalczają sięNie wracam, bo tutaj normalnie jestWszystkiego dobregoPo kres twych dniZa świństwo to dziękuję ciZ drugiej strony muruZwalczają sięNie wracam, bo tutaj normalnie jest
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